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G A ZE T a”~w Te  Y S K A.
Pr a ca w s z y s

w  W arszaw ie dnia 18.

Włościanin w Polsce.

( D o k o ń c z e n i e )
Jedynie tylko dla nie w ielkiej 
liczby wymagaiącychi odpowiedzi 
przeciwników, którzy by dziełu, do 
którego obowiązek ludzKości i dobro 
kraju tak silnie powoływa, przez w y­
rzut nastaw'ania na ich statutowe 
praw a, zawady stawiać mogli, w y­
pada m i m o w o l n i e  poruszyć tu stronę 
która by lepióy nietkniętą pozostała.

Przeciwnicy ci, dawnego Fredrą 
powtórzą wy krzyknienie: „każdy
z nas Polaków sczycić się może, iż 
Wiosek i poddanych swoich małym 
niejako Monarchą iest i udzielnym 
panem. „Powiedzą oni: „ziemia 
Włościanina iest naszą niezaprzeczoną 
Własnością: w każdym czasie służy 
bam z statutów wolność względem 
biey podług upodobania postanowić : 
lakowe zaś dziedziczne włościanina 
Posiadanie, wydzierało by nam pra- 
Wo od przodków naszych przekaza* 
be: reszcie żądanie od nas pewne-
8° porozumienia się , skutkiem któ«

,

ho z w y c i ę ż a .

W rześnia Roku 1818.

rego za należące nam  od włościanina 
pow innośri, przez to wynagrodzić 
sobie m am y, iż on nam część pe­
wną tych gruntów odstąpi, które do 
n a s i  bez tegoiuż nieograniczenie na­
leżą, wychodzi na biiące w  oczy oszu­
kiwanie: własnem dobrem chcą nam 
nagradzać! ”

Na to przyszło by tak odpowie­
dzieć: „p ra w a  krajowe pisane, "któ­
rych zbiór z pilnością uczyniony, 
przedstawiliśmy, równie świade­
ctwa godnych wiary dziejopisów 
upłynionych wieków, mówią za pra­
wem wła ności dawnych włościan do 
posad sw oich, równie iak za ogra­
niczeniem pańsczy/ny do iednego 
dnia z łanu na tydzień. Praw da że 
od dwóch wieków o właścicielskich 
ani innych dziedzicznych włościani­
na prawach, nigdzie więce'y żadne'y 
wzmianki nie m a, ze odtąd obciąże­
nie włościan powinnościami iedynie 
od upodobania pana zależało: ale też 
równie i to dowiedzioną iest rzeczą , 
że przez te dwa wieki włościaninowi 
wszelkie praw ne wysłuchanie przed 
iahim kolwiek sądem cywilnym od 
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m ów ionem  b y ło :  zaś w e  w szystkich  
prawodawstwach uznany iest ta pra­
w d a ,  że względem  tego , który ska­
rży ć  się nie m o ż e , żadne przeda­
w nien ie  nie zaczyna s ię ,  i żadne no­
w e  prawa nie służę. ”

Co się zaś tyczy zbyt nieokreślo­
nych  projektów autora, doaaie ón  
iescze:

D o  i. że gdyby stosunki ziemiań­
skie włościanina do kształtu wielole-  
tn iey tylko d o czesn ej  u m o w y  przy­
w ieść  chciano, n iepew ność  przyszło­
ści nie została b y  przezto dla niego  
usuniętę. D uszę każdego z w ese lem ,  
przywiązaniem  i pośw ięceniem  się 
prowadzonego gospodarstwa, iest 
p ew n o ść  niezawodna w ieczystego  
posiadania. D zierżaw y i processa:  
to nay w iększe dla rolnika niesczęście, 
idę zaw sze obok siebie.

Rozumie się zaś, że k iedy u lep szo­
na włościańska posada, powraca do 
właściciela gruntow ego, i ten  za ule- 
pszenia zapłacił,tenże następnie przy  
nowetn w ydzielaniu  w y ż s z y  czynsz  
sobie zawarować i tym  sposobem  
całkowicie wynagrodzić sobie może.

D o  3. zdaje się autorow i, W .tey  
części kraju gdzie w szystko od w ła­
ściciela grutowego za leży , z w ie lu  
w zględ ów  przyzwoitą bydź rzeczą ,  
iżby  k ied y  w łościańskie posady w  
w olną  w łasność zam ionione zostaną, 
na przypadek gdy takowre daley prze- 
dawanem i będą, dla pana m ierne za­
w rze Laudem ium  p ozostaw a ło ,  któ- 
reby go tym sposobem korzyści po­
dnoszącej się kultury i  wzrastaiące'y

w artości w łościańskich majątków, 
ciągłym uczestnikiem  czyniło.

D o  5. na ten projekt w szy scy  in* 
teressow an i,  tak w łaściciele  iąk w ło­
ścianie zgodzą się zapew ne i nie masz 
w ięc  potrzeby m ów ić za nim. Autor 
praw-nik z pow ołania , musiałby sa­
m em u sobie powiedzieć tu nieprzyie* 
m ne rzeczy , czego b y  zapew ne m e 
żądano.

Pozostaie przeyść  do drugiego sta* 
now’iska, to iest:  do nayuiższego sto­
pnia um ysłpw ey  upraw y, aby te c l %‘ 
ści Polski wziąść p od  uw agę, w któ­
rych  włościanin, w  względzie rolni­
ctw a, sposobów  zarobku i z d o l n o ś c i )  
że tak powie'm , do przyjęcia lepsze­
go bytu, w  zupelnem  iest iescze dzie­
ciństwie.

T u nie m ógłby Autor nic stoso- 
w nieyszego p ro p o n o w a ć , iak aby za­
wiązana w  roku 1791 z p r z y c h y lę '  
niem  się narodu osn ow a p r a w ,  ' 
zn ow u  przyiętą została.

*) z Konstytucji dnia 3. M aja  1791 rob1, 
(Chłopi włościanie.)

Lud rolniczy z pod którego ręy 
płynie nayobłitsze bogactw krajowy® 
zrzódło, który naylicznięyszą w n a j ­
dzie stanowi ludność, a zatem 
dzielnieyszą kraju siłę, tak przez sp1’8  ̂
wiedliwość,ludzkość i obowiązki oh1”2* 
ścijańskie, iako i przez własny 
interes dobrze zrozumiany, pod ęPie 
kę prawa i rządu krajowego pr*y.,tf ^  
jem y, stanowiąc: iż odtąd jakleuy^
kol wiek swobody, nadania lub atv° 
yvy, dziedzice z włościanami cl°.l)łj sWte 
ich autentycznie u łoży li ,  czyli by 
swobody, nadania i umowy, 
m gromadami, czyli też z każdym o 
buo wsi mieszkańcem zrobionej



Wypadło by zacząć od ustanowie­
nia przezornie dobraney, ze zna-

staucwić wspólny i wzajemny obowią­
zek , podług rzetelnego znaczenia wa­
runków i opisu zawartego, w tako­
wych nadaniach i umowach pod opieką 
rządu  krajowego podpadaiący. U k ła ­
dy takowe i wynikające z nich obo­
wiązki, przez iedriego właściciela g run ­
tu  dobrowolnie przyię te ,  nie tylko ie- 
go samego, ale i następców iego, lub 
prawa nabywców, tak wiązać będą, iż 
ich nigdy samowolnie odmieniać n;e 
będą mocni. Nawzajem włościanie, 
jafeiey kol wiek bądź majętności, od do­
browolnych um ó w , przyjętych nadan 
i z niemi złączonych powinności usu­
wać się inaczey nie będą mogli, tylko 
w takim sposobie i z takiemi w arun­
k a m i ,  iak w opisach tychże umów po­
stanowione nneli:  które czyli na wie­
czność, czyli doczasu przyię te , Ściśle 
ich obowiązywać będą.^ Zawarowa- 
wszy tym  sposobem dżiedziców p rz y  
wszelkich pożytkach od włościan im 
należących, a chcąc iak nayskuie- 
czniey zachęcić pomnożenie ludności 
k ra jo w ey , ogłaszamy wolność zupeł­
ną  dla wszystkich ludzi, tak nowo 
przybyw aiących , iako i tych którzy 
b y  pierwey z kraju oddaliwszy się, 
teraz do oyczyzny powrócić chcieli, 
tak dalece iż każdy człowiek do państw 
rzeczy pospolitey nowo z którey k o l-  
wiek strony p rz y b y ły ,  lub  powraca- 
iący , iak tylko stanie nogą na ziemi 
P o lsk iey , wolnym  iest zupełnie użyć 
przem ysłu  swego iak i gdzie^ chce, 
wolny iest czynić um ow y na osiadłośc, 
robociznę lub czynsz, iak i dopóki 
się umówi, wolny iest osiadać w mie­
ście lub ua wsiach, wolny iest mie­
szkać W Polsce lub do kra ju  do k tó ­
rego zechce powrócić, uczyniwszy za 
dość obowiązkom, które dobrowolnie 
»a siebje przyiął.

*99
w ców  gospodarstwa? possesyonatów  
i niepossesyonatów, z urzędników  
krajowych policyjnych i z biegłych 
w praw ie  złożoney megistratury, tak 
w  celu prowadzenia całkowitego dzie­
ła , iak dla nieskażonego i bezstron­
nego rozstrzygania sporów wszelkich 
między dworami a poddanymi. Ta 
przez podległe sobie podobne pomo­
cne magistratury, działalność SWO- 
ią na cały kray rozciągnęłaby.

Poczem wezwaniby zostali iak w 
projekcie 1791 roku proponowano 
w szyscy  właściciele gruntowi, z od­
wołaniem się do obowiązków Chrze­
ścijańskich, ludzkości i do własnego 
ich interesu, aby kaźdćy wioski in­
wentarz albo projekt ustanowienia 
takowego przedstawili, któryby za­
mykał oznaczenie wszystkich znay- 
duiących się w  nie'y posad włościań­
skich, z w y s c z e g ó ł n i e n i e m  w każdey,
ilości wysiew u i dochodu, iako też 
odbywanych na każdey z nich dni 
ciągłych i pieszych.

W  takowem pierwszem ustana­
wianiu, pow inno bydź właścicielo­
w i samemu zostawione'm rozporząv 
dzenie, iakie grunta do obrobienia 
maiątku swego wyłączy, a ile i któ­
re z nich na czynsze lub pańsczyznę 
ciągłą i pieszą przeznaczy.

Magistratura zaś główna, miała­
by tylko na baczeniu.

1. Aby wielkość całkowitości grun­
tów włościańskich, iaka była od owe­
go czasu . bynaymniey zmnieyssoną 
nie została.

2. Aby między korzyściami a cię­
żarami, żadna w idoczna , podkopu-
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i^ca konieczny, podług prawideł go­
spodarstwa kra]owego, dobry byt 
włościanina, a zt§d przeciwna prawu  
1520 roku nie zachodziła niepropor-
cyonalność.

5. Aby włościaninowi przynay- 
m niey na lat dwadzieścia siedm *) po­
siadanie iego zagrody, dla niego i dla 
sposobnych do gospodarstwa wdo­
wy i dzieci przy należytem onego pro­
wadzeniu , iako l e i :

4. Na każdy przypadek wynagro­
dzenie wszelkich ulepszeń iakieby 
poczynił, ileby te przy wychodzie ie- 
go trwały iescze,naydostateczniey za- 
pewnionem  było;

5. Aby każdy włościanin, wygoto- 
wane dla siebie, opisui§ce wyraźnie  
obecny stan iego posady, z wszystkie- 
m i gruntami, dochodami i powinno­
ściami, oraz zapewniaięce mu dwu- 
dziesto siedmio letnie posiadanie i 
zwrótkosztów ulepszeń, otrzymał na­
danie.

Reszta działającemu w milczeniu 
czasowi, błogosławieństwu długiego 
pokoju, i  wolności wzajemnych m ię­
dzy ludami zw iązków , zostawioną 
bydź powinna.
Teorya gradu i  sposób zabespieczenia  

się od uszkodzenia przez niego.
(Rzecz nadesłana Redakcyi w ręko- 

piśm ie.)
W ielk i Franklin odważaiąc się 

pierwszy przypuścić sobie myśl ogra­
niczenia straszliwey, i nisczącey

* ) Przypuscza się że W dwudziestu sie­
dmiu latach odbywa się zupełny obieg 
prac,

mocy piorunów , przez wymyślenie  
konduktorów, który to iego wynala­
zek sczęśliwy dosyć iuż upowsze­
chniony, z dobrym skutkiem dzisiay 
używany bywa, może i nas ośmielić 
w  tey mierze, abyśmy idąc dalćy ^
Ślady tego z wszech miar szanownego
męża, poważyli się targnąć na po­
skromienie sił innych , także powie­
trznych ziawisk; a zwłascza maięcych 
równie szkodliwe w pływ y, na spo* 
koyny pobyt mieszkańców kułiziem- 
skie'ys Między innemi wzdryga się 
dusza, iak straszne są skutki gradów 
na doyrze waiących iuż nayczęścićy 
płodach ziemskich pielęgnowanych 
całorocznie w pocie czoła pracowitą 
rolnika rękę, w iednym momencie 
nisczących iego nadzieię polepszenia 
bytu na przyszłość, a nawet wyży* 
wienia się. Godny zawsze z wszech 
miar przedmiot ten długiego zastano' 
wienia się, choćby nawet skutek zt§ 
w  małey części tylko zdolny b) 
uchronić ród ludzki od tak wielkie!1 
uszkodzeń. Jakoż zamysł ten niezd^' 
ie się wcale bydź, niepodobny &° 
uskutecznienia. Jeżeli bowiem  
dług twierdzonych odwiecznym  
świadczeniem i przekonaniem zasa^ 
fizyki, grad nie co innego iest, 13
tylko zmarznięte w powietrzu V rlJ  

u 1------1. traio
l / J  J.nu  LXJlIC I/O Ił V IT V- X .1 _ ̂

większe krople desczu: jeżeli tr3^ .
nek gradu a zwłascza szkodliwego p “
dótn ziemskim w iednych 0^ol,ciw‘ j6 
kuli ziemskie'y ledwie nie r o k r o c z
mniey więcey d o św ia d cza n y ,^ ' . 
nych zaś niedalekich o d  t a m  5 ^e . 
wcale prawie nieznany bywa; .
li nawet spadek d e s c z ó w  w 1 ^
stronach, niedaleko od ?1
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głych okolic, b u rz l iw s z y !  Tar p l is tśz y  ,
W in n y c b  spokoynieyszy^  i w o im e y -  
8z y ,  p r a w i e  n ie o d m ie n n ie  w y d a rz a  
się, c z e m u  żby  n am  n ie w o ln o  by to 
zrobić sobie ztąd g ru n to w n eg o  d o m y ­
słu, i i  r ó ż n ic a  tych  z jaw isk  n ie  ie- 
dynie w p r o s t  w  p o w ie t rz o k rę g u , ale 
owszem po w iększóy  c z ę ś c i  w  p o ło ­
żeniu  i  kształcie p o w i e r z c h n i  k u l i  
ziem skiey w  o d p o w i a d a n y c h  oko­
licach b ie rz e  sw ó y  początek ,

I  tak  ie s tb e z  w ą tp ien ia .  Jako bo- 
Wiem podług  zasad fizyki s to p n io w a ­
nie desczu  m n ie y  lu b  bardziey  kro- 
p listo , z teyże sam ey  c h m u ry  w  r o ­
żnych  m iey scach  padaiąeego , w y n i ­
ka z po ło żen ia  p o w ie rz c h n i  z iem i,  
hm iey  lub  w ięcey  s to p n iam i w in ie -  
a ioney n a d  p o w sz ech n y  p o z io m  te y ­
i e  p o w ie r z c h n i ,  tak  też p rz e m ia n a  
desczu  w  g ra d ,  i  daley  m m e y  u 
Wiecey ogrom na iego w ie lk o ść ,  a ty m  
sam y m  szkodliwość zasiew om , o d  po- 
d o b n y c h ie  ró ż n ic  w p o w ie rz c h n i  zie­
m i kon ieczn ie  zależeć m u s i% JNikt 
b o w ie m  te m u  n ie z a p rz e c z y ,  ze gdy 
W okolicach  w y s ta w io n y c h  p o w s z e ­
chn ie  n a  dośw iadczan ie  szk o d liw y ch  
g r a d ó w ,  pada  w ie lk i g r a d ,  w  tern  
samem czas ie ,  a  n a w e t  z  tychże sa­
m y c h  zupełn ie  c h m u r ,  w  okolicach  
p r z y l e g ł y c h  , p o p rz e d n ic h   ̂ lu b  n a ­
s tę p n y c h ,  gdzie tak ich  g rad ó w  nigdy  
h iedozna ią  zwykł'; ty lko  p adać  g rad  
d ro b n y  n ie sz k o d l iw y ,  a czasem  ty 
ko m n ie y  w ięcey  k ró p l is ty  descz.

Otóż p rz y c z y n y  tych szk o d liw y ch  
na tury  w y p a d k ó w  po k i lk o le tm m  ro- 
z w a ż a n iu ,  i p rz y p a t r z e n iu  się okoli­
com , tak  w y s ta w io n y m , n a  d o św iad ­
czenie g ra d o b ic ió w ,  iako tez i  w o l ­

n y m  n a  zawsze od ta k o w y c h  p o s t r a ­
c h ó w ,  znayduię n as tę p u ią c e ,  k tó re  
„ r a s  t e o r y ,  g ra d u  s tanow ić  b s d 3 : 
a potdtn  p o d a m  sp o so b y  l a b e . p w c e .
J ,  sis ia h o ik o lw iek  od u sa k o d a e u
przez  niego.

W ie d z ie  iednakże  w p rz ó d  p o trz e ­
b a ,  iż podług dow iedz ionych  zasad n-
zyk i o g ó ln e y , k u la  z iem ska  ^unoszą 
się w  p rz e s tw o r z e ,  iako i  in n e  pła- 
netV ma sw ó y  dokoła  o taczaiący ią
Obwód p o w ie trz a ,  p o w ie trz ąk ręg ie m , 
(a tm osfe ra )  zw an y ,  który, może n a  
m ile  m n ie y  w ięcey  w  gore od  po- 
w s z e c h n e y  p o w ie rz c h n i  ziem i zaSię- 
g a ,  i  w  k tó ry m  u lo tn e  części z Ka­
żdego z iem skiego  a zw łascza p ły n n e ­
go ciała, osiadaię znow u; oraz  w  mia- 
?e s w e y  ciężkości ga tunkow ey  l Wiel­
k o śc i  w y żey  lu b  niżey w  p o w ie t rz u  
z a t r z y m u j  s ię ,  bazys  zaś czyli czy- 
sta  i po jedyncza  is to ta  sam ego p o ­
w ie trz a ,  m ożna  m ó w i ć , n ie zn an a  n a m  
ies t  d o tą d , i  ty lk o  w iem y  w  ogolę
ie  p o w ie trze  iest p rzez ro c zy s te ,  s p r ę ­
ż y s te ,  i t. d. lecz czy te w łasn o śc i  
iego są sk u tk iem  ro z p u s c z o n y c h  w  
n im  u lo tn y c h  ciał, czyli też do p ie i -  
w o tn e y  is to ty  iego są p rz y w ią z a n e ,  
Rozwodzić się n a d  tern teraz m e w i-  
dzę po trzeby-

K ied y  w ięc g rad  a zw łascza szko­
d l iw y ,  n iezw y k ł p ad ać  iak  to  każde­
m u  w ia d o m o , ty lk o  p o  dośw iad czo ­
n y c h  p o p rzed n iczo  u p a ła c h ,  c z y n  
cieple s ło n e c z n y m  ro zrzedza jącym  
w ilgo tne  p o w ie trz e  i  w znoszącym  ie 
p rze to  w y żey  n iże li zw yk le  w  cza- 
s a c h  z im no - w ilg o tn y c h  pow ietrzo-
krąg w góre od powierzchni kuli
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z iem shM y, czyli płasczyzny morza 
zasięgać m oże, i g d y ,  im  dłużey też 
upały słoneczne trw aią  a tern samem 
im  w yźey się wzniesie nadzwyczay 
nasycona wyziewam i wodnistem i at­
m o sfe ra , tym  też szkodliwsze do ­
świadczane bywałą grady; naturalna 
więc rzecz i i  wzniesienie się nad- 
sw yczay nasyconey atm osfery w gó­
rę od pow ierzchn i ziemi i oziębienie 
się iey ra p to w n e , iest iedyną przy- 
«zyną g radów , a stopnie tegoż wznie­
sienia się; odpowiadać muszę zupeł­
nie s topniom  wielkości i szkodliwo­
ści m nieyszćy lub  wieksze'y tychże 
gradów. A gdy oraz i po w ie rzch n ia  
kuli zietnskiey nie iest wszędzie ró- 
w n a ,  i owszem tu niskie ró w n in y  
kilka lub kilkanaście mił cięgle idę, 
owdzie przeplatane gęsto rów ninam i 
lub dolinam i pagórk i, lub  ostro- 
grzbietne g ó ry ,  gdzeindziey znow u 
w zniosła  nad  poziom rów ność  i iako- 
b y  cięgla obszerna góra znaczne na 
pow ierzchn i ziemi zaymuie mieysce, 
i powietrzokręg, w edług  stopni znay- 
duięcego się w  n im  iuż c iep liku , 
rozrzedzany^ lub  zgęsczany będęc, 
wznosić się ieścze więce'y nad zw y­
kły poz iom , łub  zniżać stosownie 
do niskości lub  wyniosłości, zwła- 
scza cięgłe'y, pod  nim  będącey po­
w ierzchni ziemi niezaw odnie będzie; 
osobliwie gdy m ocnym i w iatram i bał­
w a n y  wyziewów, czyli chm ury , pę­
dzone będęc w padnę rap to w n ie  po 
nad  wzgórza i wyniosłe mjeysea. 
W  powszechności uednak  dom nie­
m yw ać się inoźna, i i  ogólna płasczy- 
zua poziomu powietrzokręgu w cza­
sie zupełbey spokoyności powietrza

{có prawie nigdy niezdapza się) ztf* 
pełnieby była ró w n a , tak iako poziom 
płasczyzny m o rz a , gdyby wcale ża­
dnego niebyło w ia te rk u ; gdy oprócz 
tego powietrzokręg m oźnaby śmiało 
nazwać rpodyfikacyę morza. Kiedy 
przeto podług w yźey namienionych 
n iezaw odnych dośw iadczeń  czyli 
p raw ideł, grad a zwłascza szkodliwy 
padać nieinoźe iak ty lkogdy przez p° ' 
przedzaięce kilkodniowe lub  dłuższe 
bez mocnego w iatru  ciepło, w kto* 
ry c h  będź obfitych w  wilgoć okoli' 
cach nasyci się powietrzokręg wod?* 
i rozrzedzony  ciepłem słonecznćm, 
W'zniesie się nadzwyczay w górę* 
a potćm  z iakiey będź przyczyny 
wsczęte w ia try  tęź wilgoć skupię W 
ch m u ry  w idoczne, wysoko na po* 
w ietrzu będące, d lćy zaś gdy te wia' 
t r y  takową iuż ciężarną chm urę  n& 
pędzę na cięgłę i obsze'rną górę czy* 
li raczey nad  rów ną  płasczyznę, nad 
zw yczayny poziom  znacznie wznie* 
sionę, gdzie dla tego taż ch m u ra  tćm 
wyźey iescze nad  poziom zwykle'y ab 
m osfery  wznieść się będzie musiała'- 
k iedy nareszcie tak iuż wyniosła cię' 
żarna c h m u ra ,  czyli iakoby powód# 
nasyconego wilgocią pow ietrza, pę­
dzona cięgle od w ia tru  z okolic wy* 
n iosłych  zeydzie rap tem , bez dozna­
nia iednak wielkiego zamętu , na ni* 
skie ró w n in y  przynayrnuiey ćwierć 
mili w kw adrat obsze’rności maięc e » 
w tedy  wysokość a tm osfery ad  Pp' 
w ierzchni ziemi aż do granic ióy 
W przestw orzu  iescze się bardzićy ra­
p tow nie  pow iększy , i te'm samem W 
tenczas pow ietrzokręg wznoszący ta­
kow e ciężarne c h m u ry ,  rozrzedm-

/
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Wszy s i ę , r a p t e m  ozięb ia  się i staie 
się p r z e s y c o n y  a tak o w a  w ilgoć  c z y ­
li p a ra  w o d n i s t a  w  n i m  b ę d ą c a ,  nie* 
biogąc się iuż  n a  b a r d z o  r z a d k i m  p o ­
w ie trz u  d łu z e y  u n o s i ć ,  z a cz y n a  się 
ob ierać  w  k r o p le  d la  w z a je m n e g o  
p rz y c ią g a n ia  się częśc i  w o d n i s t y c h , 
i u p a d a ć  k u  z ie m i ,  k t ó r e  k r o p le  d la  
o z ię b io n eg o ,  i le  ro z rz e d z o n e g o  r a ­
p tem  p o w i e t r z a ,  z a m ie n ia ią  się  w  
b ry łk i  lo d u ,  i  tę  z z n a c z n e y  w y s o k o ­
ści s p a d a ią c  n a  z iem ię  w  czas ie  s p a ­
dku  łączą" się z i n n e m i  m n ie y s z e m i  
k ro p la m i w o d y  , l u b  p ła tk a m i  ś n ie g u  
i coraz  w ię k sz e  c z y n ią  b r y ł y , k tó r e  
W re s z c ie  g ra d  s z k o d l iw y  s tanow ią*  
tak o w y  za'ś te ra  w ię k s z y  iescze  b ę ­
dzie, ieże li  w  o w e y  c h m u r z e  z n a c z n a  
b y ła  i lość  w y z ie w ó w  t łu s ty c h :  te  b o ­
w ie m  t a k i e ,  z s o b ą  ofeobno k u p ią c  
się , a o d  o p u sc z o n e g o  od  w o d y  zbie- 
ra ią ce y  sie w  k r o p l e ,  c i e p l ik a ,  r o -  
W n ie ik u p ią c e g o  s ię ,  p r z e z  ta r c ie  się 
z p o w o d u  z a m ię s z a m a  z y w io ło w  w  
c h m u rz ę  z a c b m n ia i ą c e y  się z w y k le  
dla tego  zapa la iąc  się , s p r a w u ią  m o­
cne w r z e n ie  i w s t r z ę s ie n i e  w  p o w ie ­
trzu czy li  g rz m o ty  i p i o r u n y ;  p rz e z  
co w s t rz ą ś n io n e  i b a r d z i e y  o z ię b io n e  
W o d n is te " w y z ie w y ,  t e m  r a p t o w m e y  
Skupiać Się b ę d ą  i  te rn  w ię k s z e  f o r -  
h iow ać  k r o p le ,  a n a s tę p n i e  b r y ł y  lo­
du czy li  g r a d ,  i a k  o tern  iescze  O w i-
dijus® w  sw o ic h  m e t a m o r f o z a c h  nain ie -  
b ił ,  E t cum fu lm in ib u s  facientes fr i -  
gora  ventos.

P o s tę p  c ię z a rn e y  c h m u r y  p o  t a -  
k o w y m " o d m i e n n y m  co do  g ęs to śc i  
P o w ie t rz o k rę g u  z o d p o w ie d a ią c e m i  
ztąd w y p a d k a m i ,  p o d o b n y  ie s t  do 
P o s tęp u  o b ła d o w a n e g o  m o c n o  c ięża ­

r e m  o k r ę tu ,  g d y b y  t e n  z g ę s te y  m o r  
sk ie y  w o d y ,  ile n a s y c o n e y  r o z n e -  
m i ro z p u s c z o n e m i  t o p n e m i  c i a ł a m i ,  
w p a d ł  r a p t e m  n a  w o d ę  rze c z n ą  r z a d ­
sza i czyśc ieyszą  z n aczn ie  o d  t a m te y ,  
g d z ie b y  n i e z a w o d n ie  te n ż e  o k rę  , 
d la  t a k o w ć y  r z a d k o ś c i ,  czy li  lzeyszo- 
śc i  g a tu n k o w e y  w s p o m n i o n e y  rze -  
c z n e y  w o d y  os iądź  l u b  za tonąć  m u ­
siał. Co zaś  do c iągu  m ie y sc a  i cza ­
s u  p a d a n ia  g r a d u  z t a k o w ć y  c h m u ­
r y ,  t e n  o d p o w ia d a ć  b ę d z i e ,  n a ­
p r z ó d ,  rozc iąg ło śc i  r ó w n i n y  p o  
w z g ó rz ac h  a lb o  la sa c h  n a s t ą p i o n e y ,  
p o w tó re  w ie lo śc i  w y z ie w ó w ,  w  c h m u ­
rzę  c ię ż a c n e y  b ę d ą c y c h ,  p o t rz e c ie  
w y n io s ło ś c i  a tm o s f e r y  p ó k i  ta  się 
p o d  c iąg tem i r ó w n i n a m i  p o s tę p u ią c  
z w o ln a  n ie z n iz y .  A je ż e l ib y  
m a  c h m u r a  w ie lk ą  i lo sc  w y n e w o w  
W so b ie  m aiąca  p o w t ó r n i e  w  gorę  w y  
soko się w z n io s ła  t e d y  p o w tó r n ie  
z t e y ie  s a m e y  g ra d  p a d a ć  m o ż e .

Z tą d  w ię c  w y n i k a  ze n i s k ie  ciągle 
i o b s z e r n e  r ó w n i n y  n i e p r z y ty k a i ą c e  
n ig d z ie  do  c iąg łych  z n aczn ie  w z n i e ­
s io n y c h  n a d  p o z io m  o k o l ic ,  m ogą 
b y d ź  n a  z a w s z e  p e w n e  o d  s z k o d li ­
w y c h  gradów*- bo  c h o ć  n a d  n i e m i  
a tm o s fe r a  w z n ie ś ć  się c o k o lw ie k  
m o że  n a d  z w y c z a y , i e d n a k  r a p to w n ie  
o z ie m b ia ć  się  i p r z e ś y c a ć  się  m e  moze.

Ł ą c z e n ie  się n ie  w ie lk ic h  r ó w n i n  
ł u b  d o l in  z w z g ó r z a m i  zn a cz n e rm  
a n ie  c iąg tem i,  a szczegó ln ie  y  iedno- 
ś ta y n a  ty c h ż e  i co raz  w ię k sza  z  o b u  
s t r o n  w i e d n o  n a y w y ż s z e  m iey sce  spa-  
d z is to ś ć  i f o r m o w a n ie  się t y m  spo ­
so b e m  p o  m ię d z y  w z g ó r z a m i ,  la k o  by 
k rę te g o  k o r y ta  p o s tę p u ją ce g o  w  k ie -
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r a n k u  w ia t ró w  w ilgo tnych , np.i od  zą» 
cho la  1-u w sc h o d o w i coraz  n iżey , 
czyn ić  ie  m o ie  podległem ! szkodli- 
w e m  i m ocnem  b u r z o m ;  bo  powódź, 
w y z ie w ó w  w  przemyconym p o w ie t rz u  
w z n o sz ą c y c h  się opadając n ie  regu­
la rn ie  w ra z  z w ięk szy m  im p e te m  i co 
ra z  n iżey : oraz odbija iąc  się od  r ó ­
ż n y c h  za ło m k ó w  w zgórzystego  m i e j ­
sca zam ęt w reszc ie  czyli b u rzę  f o r ­
m o w ać  będzie, iak  się tego n a  w łasne  
oczy w g  rz y s ty c h  okolicach o rdyna-  
cyi Zatnoysi\ie> napatrzy łem - A zaś 
cięgle niskie ró w n in y  przyległe  .cią­
g łym  ró w n y m  g ó ro m  czyli oko licom  
ciągle w y n io s ły m  n a d  p o z io m  p o ­
w ie ,  zchn i ziemi, zab ie ra jącym  przy- 
n a y m n ie y  cw i rć  m il i  w  k w a d ra t  
o b sze rn o śc i ,  u le ia ć  m uszę s t ra sz l iw e j  
m o c y  szk o d liw y ch  g ra d ó w ,  a to w  s to ­
s u n k u  w sn ie s io n ey  m n iey  lu b  wię* 
cey  cięgłem  riep łem  n a sy coney  at­
m o s fe ry  i m ocy ciąg łych  w ia t ró w  , 
czyli p ręd k o śc i  z iaką p -st p u ią  po  
n a d  lakierni oko licam i ciężarne c h m u ­
r y  a t 'm  sam em  m  ey sc u  i czasu ile 
go po trzeb o w ać  może g rad  do ufior- 
m o w n ia  się w m nieysze  lu b  w  w ię­
k sze  b ry ły .

• P rzy sam ych  ciągłych g ó rach  lub  
m iędzy  gęsteini w zg ó rzam i , albo 
os trog rzb ie tnern i gó ram i leżące i do 
koła  n iem i otoczone pom n iey sze  doli­
n y ,  n ie  mogą dośw iadczać  iak ty lko  
p o m n ie j s z y c h  n ie szk o d liw y ch  g ra­
d ó w , bo tam  pow ie trze  choć  p rzesy ­
cone c z a  e m f w  n ie u s ta n n y m  i m o ­
c n y m  zam ęc :e będąc i n iem aiąc  
-dość m ieysca  i czasu do. uspokojen ia  
się tegoż, znacznćy  w ie lkośc i g radow i 
u fo rm o w a ć  się nieda* Iia sam ych

wreszcie- c iąg łych  tyle r a z y  w spo­
m n ia n y c h  gó rach ,  p rzez  k tó re  iednak 
n iem aią  się rozum ieć  g ó ry  s ław n e ,  
n adzw yczay  w yn ios łe :  iak  np . K ar­
packie , A lpy  i ę. p . ale ty lko  te wzgo' 
rza  iakich p raw ie  w  k ażd y m  kraju  po* 
dos ta tk iem , okryfę. zas iew am i lub la­
sam i:  n a ta k ic h  b o w ie n f  n ie m o ie  by* 
wad iak ty lko  d ro b n ić y sz y  deszcz lub 
śn ieg ,  gdyż  ta m  atm osfera  niska 
i n igdy  p rzesy co n a  ra p to w n ie  bydz 
n iem oże .

D ośw iadczen ie  także n ieod tn ieh ' 
n e  o tem nas dok ład n ie  przekonało  > 
że gdy  w ia t ry  p ó łn o c n y ,  i w sc h o d n i> 
iako też p o ś r e d n i  m iędzy t e m i ,  i*e 
wuejące częścią z z im n y c h  o k o l i c  
a p rze to  oziem biaiące p r z e s tw o rz a  
i niedaiące rozpusczać  się w  nieO1 
w ie lu  w o d n is ty m  w y s ie w o m  częśc i 
p rzechodzące  p rzez  w ie lką  prz«* 
s irzeń  lądów  i pr^ez  to p izjbawiod® 
z b y t n i e j  w i lg o c i ,  a tę tn  sam em  ui^ 
m ogące sp ro w a d ź -  e do n»s chm ^f 
m o c n o  obc iążonych  w y z iew am i W i!' 
go tnem i,  lem  sam em  w ięc z chind1’ 
p rzez  te wiatry7 i  o d  ty c h  s t ro n  ińe' 
siony eh  g rad u  obaw iać  się nie. nale! 
i y ,  an i p rze to  s to su n k i  z o kohca i^  
o d  w sc h o d u  i p ó łn o c y  mogą by*^ 
szkodliwe: a uatycbże zasadach r z e c z y 1 • 
raiąc, ciągła i powsiechna susza także 
wielkim burzom, ani gradom szkodliwy 
niedaie mieysca. Nay więcey ciągłe góry ci^ 
li wyniosła powierzchnia ziem-, od stroflj 
zachodniry lub południowcy, zką t aazvrj' 

,ciay przychodzą do nas wilgotuemi wy*1®̂ 
wami obciążona ehraury ieżdi bezpoSI 
dnio po nich ku wschodowi albo półn0/,  
nistępuią niskie rozległe równiny, tedy 11 
raża takowe na szkodliwe grady.

{Dokończenie w NumerzenusHPuH°y


